
Przyjaciel Ludu.
B o k  t r z e c i .  No. 29. L e s z n o ,  dnia 21. Stycznia 1837.

Dom byłego towarzystwa przyjaciół nauk w W arszawie.

Oprócz k ilku  zgrom adzeń partyku larnych , 
trw ających krótko albo zbytecznie w  działaniu 
ścieśnionych, niemieliśmy tow arzystw  naukow ych 
aż do X IX . w ieku. Odtąd dopiero uczuli po­
trzebę gorliw i o dobro k ra ju  obyw atele, chwycić 
się pewnych środków  do utrzym ania języ k a  i 
rozszerzenia literatury  o jczystej; a  w  skutek  
postanowienia tego zgrom adzenia dnia 16 go L i­
stopada 1800 roku, pod przewodnictwem  Stani­
sław a S ołtyka, uchw alili ów uczony zaw iązek, 
noszący później n a z wę :  „ k r ó l e w s k i e g o
w a r s z a w s k i e g o  t o w a r z y s t w a  p r z y ­
j a c i ó ł  n a u k ,  i zebrali spis osób m ających 
go sk ładać. — Pierw sze posiedzenie pryw atne 
odbyło się tegoż roku dnia 23. L istopada w  bi­
bliotece księży P ijarów , które obszerną mową 
xiadz Jan  A lbertrandy , biskup zenopolitański, 
zagaił, i tamże od reszty członków' przew odni­
kiem tow arzystw a obrany został. Sekretarzem  
mianowano Franciszka X aw . Dmochowskiego.

T ak i b y ł początek tow arzystw a, znajdujące­
go potem, mimo rozlicznych przem ian politycz­
nych, u w szystkich rządzców w zględy i opiekę. 
Z araz bowiem we dw a la ta  po zaw iązku (w  roku 
181)2), kiedy K ról pruski p rzybył do W arszaw y, 
podano prośbę do niego, potw ierdzenie tow a­
rzystw a , na co kró l chętnie zezw olił w  od­

powiedzi swojej z Ig o  L ipca 1802 roku z Po­
znania da tow anej, a tow arzystw o mając już 
ze strony rządu zabezpieczenie, zaczęło coraz 
znaczniej i skuteczniej działać. Również po 
ustanowieniu xiestw a W arszaw skiego godny Al- 
bertrandego uczeń, Fel. H r. Ł ubieński, w yjednał 
u F ryderyka A ugusta, k ró la Saskiego, podówczas 
xiecia W arszaw skiego , patent ustalenia tegoż 
tow arzystw a, którym  wspomniany k ró l w  D re­
źnie dnia 30. K w ietn ia roku 1808 udarow ać je  
raczył, i zalecił, aby się p isa ło : „ T o w a r z y ­
s t w e m  k r ó l e w s k i e i n  w a r s z a w  s k i e m  
p r z y j a c i ó ł  n a u k . “

N iedługo pote'm, kiedy królestwo polskie byt 
swój uzyskało na kongresie W iedeńskim , Ignacy 
Sobolewski, minister, o trzym ał znowu patent dla 
tow’arzystw a od A lexandra I. cesarza rossyjskie- 
go, w  Petersburgu dnia 12. (24 .) M arca 1816 
roku, przez który i tow arzystw o i ustaw y jego 
na nowo potwierdzonemi zostały.

W  początkach jed n ak  odbywano posiedzenia 
w e wyżej wspomnianej bibliotece księży P ijarów , 
nim Staszyc, m inister stanu i prezes od roku 1808 
tegoż tow arzystw a, nie oddał mu w spaniałego 
gmachu, który na ten cel zakup ił i wyporządzić 
kazał. Dom ten, w edle wzoru Corazzego, wy­
stawiony został tam, gdzie przedtem b y ł kościół
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Dominikanów obserwantów, przez Jana K azi­
mierza i Michała króla fundowany, którego na­
dania potwierdził Sobieski w roku 1676, a gdzie 
dawniej jeszcze stała kaplica Szujskich Carów 
zwana, wzniesiona przez Zygmunta 111. i po­
krywająca zw łoki owych nieszczęśliwych xiążąt.

W  domu tym towarzystwa przyjaciół nauk 
salę publicznych posiedzeń zdobił w naturalnej 
wielkości wizerunek Cesarza Alexandra I ., w y­
konany przez professora Blanka; z przeciwnej 
zaś strony Bacciarelego roboty portret króla Sa­
skiego. Płaskorzeźby na ścianach, dłóta M aliń­
skiego, sztukaterya i inne ozdoby Yincentcgo. 
Ściany przystrojone popiersiami Albertrandego, 
Potockiego, Naruszewicza, Krasickiego, Jana 
Kochanowskiego i Sarbiewskiego. Naprzeciw 
miejsca przez członków zajmowanego, obszerny 
amfiteatr kilkaset osób pomieścić mogący i loże, 
kolumnami koryntskiego porządku ozdobione. 
W schody główne i posadzka na górze z piękne­
go marmuru chęcińskiego, a poręcza żelazne 
w  krajowej rękodzielni odlewane. Przy wnijściu 
na górne piętro, umieszczony posąg Kazimierza W . 
w  ziemi znaleziony, przy robieniu drogi w oko­
licy Leśnowoli.

Biblioteka towarzystwa, licznemi wzbogacona 
funduszami, coraz znaczniejsze zgromadzała skarby. 
Alexander, xiaze Sapieha, 6000 swoich ksiąg jej 
ofiarował, i corok 5000 złtp. na pomnożenie tej­
że zapisał. Równie Fr. Krajewski, jenerał W in­
centy Krasiński, Józef Łuba, Bohusz, J. U. Niem­
cewicz, pomnażali fundusze biblioteczne. Już dzieł 
obcych było 7681, tomów 13747, a polskich do 
6000 ksiąg liczono. W izerunki Kopernika, Czac­
kiego, Naruszewicza, Niemcewicza, Hołowczyca, 
Sapiehy, Bohusza i Dąbrowskiego, zdobiły biblio­
tekę, która wraz z wszystkiemi gabinetami, na- 
turalnemi i starożytności, w dnie przeznaczone 
do publicznego użytku, otwieraną bywała. Sala 
jenerała Dąbrowskiego mieściła dary przez niego 
towarzystwu ofiarowane, zbroje, oręże, chorągiew 
Mahometa przez Sobieskiego zdobytą, z Loretu 
odzyskaną, i książkę, która Dąbrowskiemu w bi­
tw ie pod Nori ocaliła życie. Inne jeszcze roz­
liczne zabytki starożytności posiadałoTowarzystwo; 
popielnice, kości mannniito we w Polsce znalezione, 
głowy słoni, nosorożców, żubrów i inne szczątki 
zwierząt w ziemi naszej wykopane, albo w rze­
kach znalezione. Piękny zbiór monet i medalów 
rzymskich i krajowych, wiele rycin ściągających 
się do dziejów narodowych, zbiór obrazów Siera­
kowskiego i mnóstwo innvch osobliwości. Pod 
względem naturalnym: gabinet mineralogiczny,
zawierający dwa zbiory dość liczne, podług dwóch 
systematów Haily i VVernera ułożone, i muszli 
zbiór znaczny. W  wydziale botaniki przyłożył 
się wiele hr. Chodkiewicz, i xiążę Lubomirski 
ofiarami swemi wpływ ał do powiększenia gabi­
netów.

Towarzystwo to przyjaciół nauk w ydawało 
corok r o c z n ik i  sw oje; w nich ogłaszało zada­

nia do dzieł i rozpraw, za wypracowanie któ­
rych rozdzielało stosowne nagrody i medale. — 
Oprócz Polaków liczyło niemało honorowych 
członków i korrespondentów za granicą, i ta k : 
Doktora Aliberta w Paryżu, Juliusza Emanuela 
z Montpellier, Augusta Lagarda, Szymona L’hul- 
lier de SS. Ursin Murci, lekarza w Calais, z 
W ęgier Bataniego, z Czech Dąbrowskiego i Hankę, 
z W iednia Franka, Hammera i Kopitara, z  Ber­
lina Thaera, ze Saxonii Hedenusa i Kreissiga, ze 
Szwecyi Engelstróma, z W łoch Brera, z Padwy 
Canterzaniego, i Mezzafantego z Bonnnii, z An­
glii Karola Grella i Ludona, z Ameryki Jeffer­
sona i Maclusa, później z Niemiec Goethego i 
Humboldta i t. d.

Towarzystwo, przez czas istnienia swego od 
roku 1800 do 1832, tych tylko miało prezesów: 
Jana Albertrandego, Stanisława Staszyca i Juliana 
Ursyna Niemcewicza, których zasługi i uczone 
prace zkądinąd naszym czytelnikom wiadome, 
pomijam tutaj. **

D wie matki.

W  pewnym dniu świątecznym, podczas pięk­
nego wiosennego poranku, pani M. wysiadłszy 
z modnego karykla, weszła do ogrodu Krasiń­
skich. W zrok jej zwracał się często i z upo­
dobaniem na sześcioletnie dziecię, pełne wdzię­
ku i gracyi, które prowadziła za rękę. Mała 
i piękna Karolina była w istocie godną po­
dobnego zajęcia. Twarz je j nadzwyczajnej bia- 
łości, lekkim ocieniona rumieńcem, zdawała 
się być utworem tkliwej wyobraźni malarza 
łub poety. Jasne blond w łosy, w rzęsistych 
pierścieniach spadając na je j śnieżne ramiona, 
nowym ją  krasiły urokiem, a niebieska terno- 
wa sukienka, w lekkie ułożona fałdy, delika­
tną jej kibić wydatniejszą czyniła. Ah! co za 
piękne dziecię, mówili jedni. To prawdziwy 
aniołek, powtarzali drudzy. Słow a te , tak po­
spolite, które ulatując w powietrzu, najmniejszego 
częstokroć niezostawiają wrażenia, w tych co je 
wymówili, słodkiem uczuciem przeniknęły serce 
czułej m atk i: opowiedziała je  wieczorem mężo­
wi, rozmyślała o nich zasypiając, i we śnie nawet 
znalazła je  zmieszane z wyobrażeniem swej uko­
chanej córki; a cóż dopiero, kiedy te pocldebne 
i pełne uniesienia pochwały, z każdą się odna­
wiały przechadzką.

Jesteś więc p iękną: powtarzała nieraz pani 
M. nad śpiącą w bogatein łóżeczka Karoliną. 
Ty będziesz nawet dobrą; a nadewszystko spo­
dziewam się, że będziesz szczęśliwą; bo pomyśl­
ność i pieszczoty otaczały cię już w pierwszej 
chwili twojego urodzenia. — W rzeczy samej mała 
Karolina już doznawała szczęścia, jakiego w jej 
wieku doznawać można było. Rozrywki i roz­
maite cacka były jej dostarczane: wolno jej
nawet było podług upodobania obierać sobie 
stroje; gdyż najstaranniejsze wychowanie, czy-
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niło  j ą  sk rom ną w  życzen iach , i zabezpieczało  
od g ry m a só w , k tó re  tak  często ca łą  naszą pod­
kopu ją  szczęśliw ość. M iłe  i dobrane to w arzy szk i 
p o d z ie la ły  je j z a b aw y , a tak  pani M . p a trza ła  
na  up ły w ającą  w iosnę te j d rog iej is to ty , ja k  na 
p ięk n y  p o ra n e k , żadną ciem ną nie zasępiony 
chm urą.

Z d a rz y ło  się , że m ała  K aro lina  nag le  zacho ­
ro w a ła :  n iebezp ieczeństw o  trw a ło  dn i k i lk a ;
b y ły  to dn i ciężkiego s trap ien ia , k tó re  jed n ak że  
za  pom ocą dobrej do li o w ie le  zm niejszonem  zo­
sta ło . L iczne  u służen ie  dom ow e, czekało  na  sk i­
nienie s  w ej pan i. N ajbieglejsi lek arze  p rzy w o ­
ła n i  zosta li, a  tak  obok łó żeczk a  chore j czuw ały  
na  przem iany  sz tu k a  i najp iln iejsze sta ran ia . —  
P an i M . łag o d z iła  sw ą  boleść p rzez  najczulsze 
p ieszczoty , a  c ierp ienia K aro lin y  p rzez  podarunk i 
i obietn ice. „ O !  ty  nie um rzesz moja jed y n a  
có rko! A  skoro  ty lko  w yzd row ie jesz , zaw iozę  cię 
pod  pogodniejsze n iebo, ab y ś tam  na kw iecistych  
łą k a c h ,  św ieższem  i łagodn ie jszem  o d d ycha ła  
pow ie trzem : k ażę  ci spo rządzać  najsm aczniejsze 
p o traw k i, i k u p ię  ci tak i m ały  pow ozik , o k tó ­
rym  mi nie raz m ów iłaś. “  N a te  s ło w a  uśm ie­
c h a ła  się dz iec in a , a nadzie ja  ożyw iając je j  
m łode serce, dopom agała  natu rze  do w zm ocnienia 
je j c ia ła . S iły  i  w eso łość  codziennie do niej 
w ra c a ły ;  w szystko  b y ło  gotow e do podróży , i 
p an i M . n iezw łoczn ie  przez  S zw ajca ry ą  do W ło c h  
się u d a ła .

M inęło  ta k  k ilk a  la t ;  K aro lin a  w z ras ta ła  w  w dzię­
k i  i p iękne przym io ty , a je j  szczęśliw a m atka  zn a j­
d o w a ła  w  n ich  codziennie odradzające się sw oje 
roskosze. N ajp ie rw si nauczyciele stolicy k sz ta ł­
cili je j  um ysł i doskonalili w  n a u k a c h , tak  ja k  
p an i M . sposob iła  je j duszę do cnoty, do tk li­
w y ch  i szlachetnych  uczuć.

P rzy sz ła  w re śc ie  do tego w ie k u , w  k tó rym  
serce zdolne je s t do przy jęcia  sło d k ich  w rażeń  
m iło śc i: z jak iem że uniesieniem  czu ła  ta  m atka  
niepow  ta rza ła  so b ie : dobra, p ięk n a , m iła  i b o ­
g a ta ,  będzie  m ogła p o d łu g  upodobania obierać 
sobie m ęża. Jak że  m iłem  by ło  je j to utrudzenie, 
gdy  j ą  p ie rw szy  raz  na  bal s tro iła  i tro sk liw ie  
w  bogate o tu la ła  fu tro ; a  gdy  j ą  w p ro w ad z iła  
do sa lo n u , gdzie  na  nią ho łdy  i w eso łość  cze ­
k a ły , w tenczas to m acierzyńska  dum a, roskosznem  
je j  serce p rze jm ow ała  w zruszeniem .

N akoniec K aro lina  z ro b iła  w y b ó r, a  w ybór 
n a jszczęśliw szy . P an i M ., k tó re j ręce z upodo­
baniem  trefiły  je j dziecinne w a rk o c z e , w ło ży ła  
na je j  dziew icze sk ron ie  w ieniec m yrtow y , a  w i­
dząc sw ój zaw ód tak  pom yślnie upełn iony , sp o ­
ko jn ie  sc h y łk u  dn i sw oich  o czek iw ała .

(K o n ie c  n a s tą p i.)

Szkoła w Hofwyl.
W  N lze 18 . p ierw szego roku  pism a naszego 

obeznaliśm y C zyteln ików  z sław nym  w’ dz ie ­
ja c h  w ychow ania  Pesta lozzym ; dziś p rzedstaw iam y

i w z o ro w ą  szko łę , założoną przez rów nie o dobro 
ludzkości gorliw ego  m ęża i p rzy jaciela  P esta loz- 
zego , F e llenberga . Z n a jd u je  się ona w  H ofw y l, 
w iosce n iedaleko B ernu , (w  S zw ajca ry i , w  oko­
licy zachw ycającej sw e'm położeniem , w śród gajów  
i pag ó rk ó w , z których uroczy w idok  roztacza się 
p rzed  oczam i w idza  na n iebotyczne A lpy  i gó ry  
J u ra . Z ak ład  ten naukow y , s ły n ący  ju ż  od la t  
4 0 , liczy obecnie 26 0  uczniów , w  czterech  zosta­
ją cy c h  o d d z ia łach , w  osobnych czterech  um ie­
szczonych dom ach. P ierw szy  o d d z ia ł, w i e l k i m  
d o m e m  nazw an y , sk ła d a ją  uczniow ie do w y ż­
szego uk sz ta lcen ia  dążący , ćw iczeni tak  w’ s ta ro ­
ży tn y ch , ja k o  i żyjących ję z y k a c h , n iem niej w  
naukach  i w iadom ościach. D rug i oddział f ś re ­
dn ia  sz k o ła )  stanow ią synow ie w łościan , pośw ię­
cający się naukom  gospodarsk im : trzeci dom prze­
znaczony je s t d la  dzieci ubogich ró ln ików  z 
S zw ajcary i i pogranicznych k ra in ;  w  czw artym  
szk o ła  d z iew czą t; w  tym  domu m ieszkają bie­
dnych rodziców  c ó rk i, o trzym ujące tu taj stóśow ne 
w ycho w an ie , ta k , aby  opuściw szy szk o łę , m ogły  
sobie na. sw e  u trzym anie zarobić.

W ie lk i dom liczy 60  m łodzieńców , z p ierw * 
szych  k ra ju  rodzin , w ielu  naw et cudzoziem ców . 
T rzydz iestu  dw óch nauczycieli, po w ięk sze j części 
k sięży , pod zarządem  sam ego pana F ellenberga  
udziela nauk , p od ług  m etody Pestalozzego, n iedo- 
zw ala jąc  n igdy  czasu do próżnow ania. C h łopcy  
uczą się  naprzód  greckiego ję z y k a  i g reck ie j 
h is to ry i; pote'm ła c in y , h isto ry i rzym sk ie j i s ta ­
re j je o g ra fii; dalej następu ją  żyjące ję zy k i, lite­
ra tu ra , now a h is to ry  a i jeografia, m atem atyka, 
nauki p rzyrodzone, ry sunk i, m uzyka i ćw iczenia 
c ia ła . Co do ostatn ich  w yb iera ją  uczniow ie sam i 
z  sw ego grona, na jzg rabn ie jszych , a  ci w  biega­
niu do m ety , w  tańcu , sk akan iu , w  p ły w an iu  
robieniu  bronią, innym  p rzyw odzić  m uszą, pod 
okiem  k ilk u  nauczycieli. W yznaczony  ogro­
dn ik  ma staran ie  o po rządne u trzym yw anie  m iej­
sca z a b a w y ; inny u rzęd n ik  p ilnu je  porządku  
w  m ieszkaniu. K ażdego  w ieczora zb iera  pau  
F e llen b erg  uczniów , i roz trząsa  sp raw ow an ia  każ­
dego : nagana z ust tego czcigodnego p rzy jaciela  
m łodzieży, n a jw iększą  je s t k a rą  dla czułego serca. 
R ozkazy jego  ja k  najsum ienniej w y p ełn ian e  b y l 
w ają , tak , iż w szędzie  najw iększy  panu je  porzą­
d ek . Potrzebne k siążk i dostają uczniow ie z bi­
b lio tek i, a  zbiory osobliw ości u ła tw ia ja  obeznanie
z w ielu  przedm iotam i. P isyw ać listy  do przyja­
ció ł i znajom ych je s t pozw’o lo n o ; w yjeżdżać zaś 
do dom u, podczas pobytu  w  szkole, zabran iaja  
u staw y . Czas w o lny  od nauk  w  czasie w ielkiej 
nocy i Ś. Jan a  pośw ięcony  b y w a na podróże 
pieszo i ex k u rsy e  w celu zbieran ia  ziół i t. p.

Ś rednią szk o łę  sk ła d a  3 0  m łodzieńców , sy ­
nów  m ajętnych w łościan . N auki im udzielane 
zm ierzają do obeznania ich  z w szystk iem i g a łę ­
ziam i gospodarstw a. Sam  pan F e llenberg  n a j­
w ięcej daje tu ta j godzin , a  w  w olnych  od nauk 
chw ilach  ro b ią  uczniow ie m odele m achin n a -
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now szych ,  sp row ad zan y ch  kosztem szkofy  do 
w spólnćgo  uży tku .  .Uczniowie o ddz ia łu  tego p rzy -
W y k a j ą  t u t a j  w c z e ś n i e  do .p i lnośc i  i p o r z ą d k u ,

■| tak  w  zaw odzie  sw oim  p o trzebnych ,  dla tego za-  
i b aw y  ich innego są w ca le  rodzaju, j a k  w  w i e l ­

k i m  d o m u .  T rzec i o ddz ia ł  s z k o ł a  u b o g i c h
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liczy 120 chłopców, utrzym ywanych kosztem pana 
F ellenberga. M ężowie biegli w  rólnictw ie i  czę­
ściach w iejskiego gospodarstwa, uczą tu taj w szy­
stkiego praktycznie. K ażdy chłopiee w stępujący 
do tej szkoły , zobowięzuje się przy zapisie, nie- 
opuszczać je j  przed 21 rokiem ; w  trzech pierw ­
szych la tach odbiera potrzebne przygotow awcze 
n a u k i: później przez 2  godziny codziennie w y­
k ła d a ją  mu jeografią , historyą i m atem atykę, 
reszte zaś czasu zajm uje robota w  p o lu ; za po­
mocą' k ilk u  robotników  utrzym ują w  porządku 
i  up raw ia ją m łodzi ci ludzie pola, należące do 
szkoły . Podczas niepogody, pietą koszyki lub 
m łócą, inni uczą się rzem iosł, tak , iż wszystko, 
czego tylko w  zak ładzie pana Fellenberga po­
trzeba, z ich rąk  w yjść powinno. K ażdy z ucz­
niów  m a m ały ogródek, k tóry  upraw ia , a  ko­
rzyść z niego je s t jego w łasnym  zarobkiem . — 
Córki pana Fellenberga zajm ują się czwartym  od­
działem , s z k o ł ą  d z i e w c z ą t .  T utaj odbierają 
dziew czątka potrzebne im wiadomości,^ lekcye 
szycia, i  innych kobiecych robót, później uczą 
się gospodarstwa, starsze zajm ują się p ran iem : 
po ukończonej edukacyi, s ta ra  się czcigodny 
ich opiekun umieścić je  w  domach zacnych,  ̂a 
znane są powszechnie jak o  w zorow e gospodynie. 
Szanowny założyciel zak ładu  tego, nieprześtaje 
na tern, iż młodzież pod swem kształci okiem i 
na pożytecznych krajow i obyw ateli sposobi, lecz 
p ragnie być użytecznym, całej, iż ta k  pow iem , 
Szw ajcaryi. W  tym celu zgrom adza on corocz­
nie w H ofw yl do 300 nauczycieli, e  różnych:

w s i, daje im w  osobnym do tego przeznaczo­
nym domu w szelkie wygody corocznie, pod­
czas letnich miesięcy, L ipca, S ierpnia i W rze­
śnia, gdy dzieci w iejskie rodzicom w  czasie żniw  
pomagają, i stara się z przyjaciółm i swym i w y­
k ładać im jeografią, historyą ojczystą, matema­
tykę, obeznawać z nowymi w ynalazkam i co do 
gospodarstwa i innych potrzebnych przedmiotów. 
Dom ten nosi n ap is : ,.Nadzieja ojczyzny.^

C ała  Szw'ajcarya w inna panu Fellenberg  bar­
dzo wiele, Pestallozego i jego to staraniem  w zro­
sło nowe, szlachetne pokolenie; dla tego imię 
jego przechodzić będzie w  późne w iek i z ust do 
ust, a pomnik takim  sposobem w ystawiony nio 
zniszczeje nigdy.

Z akony rycerskie.
K a w a l e r o w i e  m a l t a ń s c y .

Najdawniejszym z zakonów rycerskich, jest 
zakon szpitalników czyli rycerzy s. Jana Jerozo­
lim skiego, później kaw alerów  m altańskich; cho­
ciaż z początku założenia swojego pod inną istnie­
jący formą. Na pięćdziesiąt lat przed zdobyciem 
Jerozolimy przez Krzyżów ników , niektóre miasta 
handlowe w łoskie, a mianowicie A m a l i i ,  otrzy­
mało od M uzułmanów pozwolenie wystawienia 
w  Jerozolimie katolickiego kościoła. Vr krotce 
przydano do niego dwa szpitale, jeden pod imie­
niem ś. Jana, dla pielgrzymów płci męzkrej,, 
drugr pod imieniem ś. Maryi Magdaleny,
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kobiet. Xięża Benedyktyni, sprowadzeni z W łoch, 
trzymali służby kościelną; świeccy zaś pobożni 
ludzie, którzy sami pielgrzymką do świętego miasta 
przybywszy, resztę życia, a przynajmniej czas 
pewny spędzić w niem zamyślali, przyjęli na 
siebie dozor szpitalów. Taki by l pierwszy po­
czątek ztowarzyszenia, i ztąd poszło imię szpi- 
talników ś. Jana.

Po zdobyciu Jerozolimy przez Gotfreda de 
Bouillon, w roku 1100, towarzystwo ich rosło 
coraz w liczbę i znaczenie. Papież przyjął nad 
niem opiekę, i wkrótce zamienił je  w regularne 
zgromadzenie duchowne, pod imieniem „ s ł u g  
s z p i t a l a  ś. J a n a , “  przepisawszy mu osobną 
regułe i ustawy. Głównym ich obowiązkiem 
b y ło :' doglądać chorych, wspierać ubogich, przyj­
mować podróżnych; kiedy tymczasem nowo za­
łożony rycerski zakon Templaryuszów, przyjął na 
siebie obowiązek bronienia miasta i dróg piel- 
grzymów od' napaści niewiernych. W e dwa­
dzieścia lat później szpitalnicy także poszli za 
tym przykładem, i z mnichów rycerzami zostali.

Odtąd zgromadzenie ich na wzór Templaryu­
szów, zaczęło się dzielić na trzyk lassy : szlachtę 
czyli rycerzy, xięży i braci służących. Aby być 
przypuszczonym do pierwszej, czyli jak  mówiono, 
zostać kawalerem wielkiego krzyża, potrzeba było 
być szlachcicem, nie tylko z ojca i z matki, ala 
z kilkunastu, a najmniej ze czterech pokoleń. 
Xięża i bracia służący, lubo być mogli nie- 
szlachtą, obowiązani jednak byli składać dowody, 
ze pochodzą z prawego małżeństwa i z uczci­
wych rodziców, tudzież, że przodkowie ich nie 
trudnili się żadną niewolniczą służbą, ani hań- 
biacem rzemiosłem.

Rząd zgromadzenia by ł z początku czysto 
oligarchiczny; składała go, tak zwana, rada za­
konu, z członków jegoż złożona, pod przewo­
dnictwem opata czyli W . M istrza, który sam 
miał dwa głosy. Obok ślubów czystości i ubó­
stwa, każdy z członków przysięgał ślepe posłu­
szeństwo, i zupełne poddanie się wyrokom rady. 
Żaden nie mógł posiadać osobnych dóbr i w ła­
sności, chyba wspólnie z zakonem i z bracią. 
Każdy, jako rycerz, obowiązywał się bronić ludu 
i w iary, i walczyć z niewiernymi; śmierć na 
polu bitwy, była dla niego szczytem chwały i 
przejściem do nieba; obaw a jej i ucieczka, osta­
tnia hańba, pozbawiającą zaszczytu noszenia 
sukni zakonnej i krzyża. Ostatnia kara spadała 
zarówno i na tych, którzy z osobistych powodów 
wyzywali, lub przyjmowali wyzwanie na poje­
dynek. Ktoby uderzył lub trącił towarzysza, 
skazany bywał na 40 dni postu; za słowną zaś 
kłótnię, obie strony przez siedm dni musiały 
jadać na ziemi, bez nakrycia, i pościć środę i 
piątek o chlebie i wodzie. Podczas obiadu i po 
odmówieniu wieczornego pacierza, niewolno było 
nikomu ani jednego słowa przemówić.

Strój zakonny szpitalników, składał się z dłu­
giej, szerokiej sukni czarnego koloru, z białym

szerokim krzyżem o ośmiu końcach, naszytym 
na piersiach. Krzyz ten, osobliwszej formy, otrzy­
mał później nazwisko krzyża maltańskiego. Ż a­
den zakon nie przywiązywał tyle wagi do stroju, 
co szpitalnicy; ustawy ich pełne są rozmaitych 
przepisów w tym względzie. „Człow iek reli- 
»S'Jny>.“  mówi jedna z tych ustaw, „powinien być 
, , row nie, czysty na ciele jak  w duszy; dla tego 
,,zalecamy braciom naszym, aby się ubierali przy­
s to jn ie  i ochędożnie; i zakazujemy surowo no­
s z e n ia  wszelkiej odzieży brudnej, lub stanowi ich 
„uiew łasciw ej, a mianowicie szat opięty cli i 
„krótkich; chyba, gdyby byli w podróży, na 
„w ojnie, lub na okręcie.“

W lo ien ie  czarnej długiej sukni kandydatowi 
przez pałryarchę Jerozolimskiego, stanowiło przy­
jęcie jego do zakonu; równie jak  zdjęcie tejże 
sukni oznaczało wygnanie z zakonu.

Obrządki ślubów i przyjęcia były pełne uro­
czystości. Przysięga brzmiała w  tych słow ach: 
„Przysięgam, i obiecuję Bogu wszechmogącemu, 
Najświętszej Maryi Pannie, matce Boskiej, i ś. 
Janowi Chrzcicielowi, iż będę, za łaską Boską, 
posłuszny we wszystkiem przełożonemu mojemu, 
wybranemu przez zakon; nie będę posiadał ża­
dnej osobistej własności, i czystości dochowam.

Brat zakonu, przyjmujący nowego członka, 
przemawiał naówczas: „Uznajemy cię za sługę 
ubogich i chorych, i za poświęcającego się na 
obronę katolickiegokościoła.“  Na co nowo wpro­
wadzony odpowiadał: „ Ja  się sam za takiego 
uznaję.“  Naówczas jeden z braci, podając mu 
suknię zakonną, w skazyw ał na krzyż Da pier­
siach, i mówił: „Czy wierzysz bracie, że to jest 
święty znak krzyża, na którym zbawiciel umarł 
dla odkupienia naszego?“ —-„ T a k  jest w ierzę!“

„Jestto także, “  mówił dalej przyjmujący, 
„znak naszego szlachetnego zakonu, który ci 
„zaw sze zalecamy nosić,“  Poczem przyjmowany 
całował krzyż na sukni, którą przyjmujący za­
rzucił mu na ramiona, i ściągając ją  sznurkiem 
u szyi m ówił: „przyjm jarzmo pańskie! lekkie 
jest i miłe, w niem znajdziesz pokój dla duszy. 
My ci nie obiecujemy nic więcej, prócz chleba, 
wody i ubogiej odzieży. Lecz dajemy tobie i 

i twoim krewnym udział w dobrych uczynkach, 
dopełnianych przez nasz zakon i braci, teraz i 
potem, i na] wieki wieków. “  Nowo przyjęty 
odpowiadał: Amen!

Po skończonym obrządku, brat przyjmujący, 
i wszyscy bracia obecni, uściskali nowo przyję­
tego, całując go na znak przyjaźni, zgody i mi­
łości braterskiej, i łączyli swe modły z modli­
twami xięży, wzywających łaski ducha ś. dla 
nowego brata zakonu.

(C ią g  d a lszy  n a s tą p i.)
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Do pana W . A. W .
W  Numerze 24. Przyjaciela Ludu pod arty­

kułem  : „W y im k i z pamiętników życia pustelnika, ‘‘ 
umieszczone są zdania młodego badacza duszy, 
lnianego za młodego pustelnika, za odludka, 
zatruw acza wspóibliźnim chw il pogodnych i t. d., 
z wezwaniem  oznajmienia sądu o nich, dla w yda­
nia całości dzieła. Gdybym był przyjacielem 
żyjącego owego pustelnika, tudzież w ykonaw cą 
w-oli zm arłego, jakim  się pan W . A. W . ogłosił^ 
niebyłbym  tak niewdzięcznym jego pamięci, a 
naw et niespraw iedliw ym , nazw ając go odludkiem, 
zatruwaczem  szczęśliwych chw il w spóibliźnim ; 
skoro buwiem ży ł z nim w bliskich stosunkach, 
i doznaw ał przyjaźni jego, tenże młody pustel­
n ik nie mógł już być odludkiem i nieprzyjacie­
lem ludzi, bo do życia towarzyskiego i przyjaźni 
niepotrzeba wielości osób, lecz ty lko zgodności 
i szczerości charakterów .

Owszem, sądząc z przytoczonych zdań, uw a­
żać należy młodego owego pustelnika, za w iel­
kiego badacza ludzi, przyjaciela praw dy i filozofa, 
kiedy w  młodym już w ieku potrafił zgłębić 
przewrotność św iata, z niezgodności postępowania 
z^zasadam i ezystemi i niby przyjęteini powszech­
nie, pochodzącą.

D aw na filozofia grecka i  rzym ska mieściła 
może między innymi podobnych ja k  ten pustelnik 
członków , to je s t:  przyjaciół praw dy ; ale filozofia 
now sza, a  tein mniej w ieku naszego, nie miała i 
może nie będzie mieć takiego filozofa,lubo zaprzeczyć 
nie inożna, ie  ich mamy w ielu. 1 tak jedni pu­
ściwszy się zgłębić nieba, chcą dojrzeć Stwórcy 
św iata, zbadać Jego wielkość i praw a, nie w y­
naleźli jednakże dotąd narzędzia, machiny łub 
szkła, za pomocą których do celu swego, dojśćby 
m ogli; a  tak zapełniają dzieła swoje czczemi tylko 
definicyam i, próżnemi syllogizmami i  metafizyez- 
neini marzeniami. Lepiejby zrobili, gdy by uży wszy 
daru rozumu swego na poznanie św iata ziem­
skiego, zbadali naturę ludzką, zgłębili przew ro­
tność postępowania ludzi, odkryli p raw dę, i na 
drodze tejże prostowali myśli i działania ludzi; 
czego w szystkiego spodziewamy się po dziełacli 
młodego puste ln ika;  drudzy interessem i w ido­
kami za jęci, tw orzą nowe filozofie; polityczną, 
spekulacyjną, i zapewne więcej ich jeszcze na- 
tw orzą ; n io s ą  więc. i  n ie  będą światu,, lecz sobie 
tylko użytecznymi.

Jakkolw iek w ytknąłem  panu W . A. W. nie­
słuszność, jak ie j s ię  względem nowego, naszego 
filozofa praw dy dopuścił, te jednak łaskaw ie przy­
jąć raczy, i zechce nam ja k  najspieszniej pamię­
tniki jeg o  dać bliżej poznać. R . . .

Jan .Ziska.
U rodził się 1360, um arł 1424.

St.it m a g n i lao m m is unibrtr.
K tokolw iek rzuci okiem na dzieje Czech, 

niepodobna, by się nie zdum iał nad. liczbą w ojen I

I domowych, łono tego kraju szarpiących, nie za­
drżał na widok tylu przedśmiertnych passowań 
się plemiennego ludu z własnym zgonem i z po­
stępem , który mu czas mieczem i nauką po­
stronnych narzucał. K tóż w tym zamęcie, w 
warze tych pojedynczych w alk i utarczek nie 
struchleje przed ciemną i k rw aw ą postacią śle­
pego Z isk i, wznoszącą się, ja k  Ariman, z steku 
złego i ciemności, upośledzoną od przyrody, j a ­
koby mszczącą się tego upośledzenia na ludziach 
sobie podobnych, straszną czynem i pamięcią.

Urodzony pod gołem niebem ti stóp konarzy- 
stego dębu, z starożytnego i szlacheckiego rodu 
w Czechach, zdał się być Jan Ziska z Troenowa 
przeznaczonym do nadzwyczajnych kolei. W  
w ieku niemowlęcym przypadkiem stracił oko ; m ło­
dości pierwsze lata spędził na dworze króla 
W acław a, ale żądza wojowania do pobratymczej 
Jagiełłów  wiedzie go k ra in y ; tam pod Zaw iszą 
Oleśnickim uczy się walczyć, i pod Tannenber- 
giem na krzyżackich karkach zaprawia prawicę, 
która w w łasnej ojczyźnie ma kiedyś siać mord 
i pożogi, Zw ycięzki Jag iełło  rozpuścił zbrojne 
hufce: spieszył Polak zamienić oręż na lemiesz. 
Z iska nie dość swych sit w ypróbow ał, a zatem 
udał się naprzód do W ęgrów , dalej do A nglików , 
i z nimi przeciw  Turkom  i Francuzom krw aw e 
staczał boje. Zaledwo do w łasnej w raca ojczy- 
zny » j»ż zatliły sfę pochodnie religijnej w ojny 
o płomienie gorejącego stósn , na którym uczony 
Huss ducha w yzionął. P ożar na całe rozchłonął 
się Czechy. W racający z A nglii, przesiąkły nauką 
W ik le fa , bierze Z iska w ogólnein wzruszeniu 
gorący udział i w net z Hussiueczem, później sam 
głow ą nowowierców zostaje. W  40000 rozhu­
kanego ludu, zbrojnego kosami, palkam i, maczu­
gam i, z niewypowiedzianą wściekłością zdobywa 
w arow ne Pilzno, broni z zaciętością Pragi, i gdy 
w ojska cesarskie część tego- miasta już opanow a ły , 
zmusza je  do odw rotu, sam cofa się w góry, i s  
miejsc, pieszym tylko dostępnych, tępi jazdę nie­
przyjacielską. O  mit 10 od P rag i, gdzie M olda- 
wa z trzech stron w ysoki wieniec skał oblew a, 
tam Z iska , z s w ojemi się oszańco w ał, w zniósł baszty 
i' w ieże, i miejscu nazw isko Tabor nadał; w póź- 

i niejszych czasach pow stały domy, i  znaczna po- 
dziś dzień pod tern nazwiskiem w arow nia. T u  
w  Czaslau ogłosił bezkrólewie, rząd kraju  20 m 
mężom pow ierzając; wnet w krada się niezgoda, 
Hussyci dzielą się na stronnictwa, na czele najza­
gorzalszego, krw aw em i w dziejach słynącego 
prześladowaniem staje Z iska. Ubóstwiany przez 

1 swych żołnierzy, coraz zaciętsze stacza boje, aż  
- przy oblężeniu llab y , od s trza ły , drugie traci oko. 

Ślepota tylko podwoiła jego wściekłość, namię­
tność naw et w zrok mu zastępu je; przelana krew  
mniej mu jeszcze robi wrażenia ;  wszędzie przy­
tomny zagrzewa w  boju. i nadludzkim praw i* 
zwycięża instynktem..
_ Jak  lew zestarzały  niemocą, w w łasnej o w ie­

ziony jaskini, swym rykiem jeszcze, stiaih l'a lj im
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zag raża stworzeniom , śm ierć zw y k ła  podołać 
mu nie zd o ła ła ; morowej trzeba było  zarazy , by 
w ydrzeć ciału  okrutnego ducha. W  roku 1424 
k iedy  P rzyb isław a d o b y w ał, nagle życia doko­
n a ł ;  zw łoki jego  złożono w  C zaslau , a nad nie­
mi dotąd w isi m aczuga, k tó re j w  bojach z w y k ł 
b y ł używ ać. Geniusz w ojskow y, nieukrócona 
dum a, ianatyzm , straszną po w szystkie czasy 
uczyniły  pam ięć czeskiego m ęża. Urok, ja k i  na 
na gmin w y w iera ł, nie zag iną ł z jego śm iercią; 
p rze trw a ł w iek i i dotąd żyje w  podaniu ostrem 
i surow em , ja k  czas, w  którym  pow stało . W ieść 
niesie, iż po rzezi w  Pradze, m ia ł się kąpać 
w  ciepłej k rw i ludzkiej, a  po śmierci w ed ług  
jego rozkazu ,  odartą z jego  c ia ła  skórę roz­
ciągnięto na bębnie, którego odgłos z dala m iał 
postrachem  nieprzyjació ł pizejmow ać. Po dziś- 
dzień chorobą m a przypłacać każdy  Rabttszanin, 
blisko grobu' jego przechodzący, a w rażenia 
“•minii, da lekiem  echem po k ilku  w iekach  i po­

koleniach się  odbija ją . N a lew o stare j P ragi 
w znoszącą sie góra Z iskow ej nosi nazw isko, a 
xv muzeum narodow em  czeskiem  n a  H radczynie 
oglądałem  w  roku  1833 oryginalny list Ż isk i 
z jego  podpisem : Jan  Z isk a  z K i e l i c h a ,  od
stronnictw a, jak iem u  przyw odził. W ieść  nie­
sie, że xv rękopism ach w ieszcza naszej ziemi, doj­
rzew a poem at, którego Z isk a  bohaterem .

Dumanie wieczorne.

S ch y łek  dn ia m rok oznacza, usta je  już  praca, 
Ju ż  i  rycząca trzoda błoniem postępuje.
R ó ln ik  dum ając ścieżką do domu pow raca,
I  znużony w ędrow iec do chaty  w stępuje.

W szystko  kuspoczynkow i spiesznym  dąży krokiem , 
W szystko  zasypia w  pośród natu ry  uśp ien ia ; 
M nie ty lko jednej k ażd a  noc sta je się rokiem , 
Bo sen z pow iek  zgan iają  sm utne przypom nienia.

A li! czemuż z szczęścia zgonem nie zaginie razem  
Pam ięć tego w szystkiego, co nam  dni s ło d z iło ! 
Czemuż to człek  ubogi nie je s t zimnym głazem  ? 
Jakżeby  mu naów czas w szystko znośnein było.

N ie czułby sw ej niedoli, ni św ia ta  obłudy,
Ni by mu dum a możnych serce z a k rw a w ia ła : 
Nie uciskałyby  go cierpienia i trudy,
A ni ponura rozpacz duszę ogarn ia ła .

Lecz by łżeby  szczęśliw szy ? Nie czując naw zajem  
Tej najsłodszej pociechy czystego sumienia : 
K tórego w dzięczny odgłos św ia t ten czyni rajeni, 
I  sarnę naw et rozpacz w  pociechę zam ienia.

0  ! niechciej mnie w ysłuchać W ie lk i niebios Panie, 
W olę  zaw sze być tk liw ą, znosić przeciw ności; 
Niech mi tylko zostanie w łasne przekonanie,
1 ta  droga nadzieja szczęśliw szej przyszłości.

W szystkie K ról. Pocztam ty i K sięgarnie są upoważnione do zbierania prenum eraty na pismo 
czasowe, pod ty tu łe m :

P  r z e w  o (1 ii i k R o l n i c z o -  P  r z e m y  s ł  o w y.
s n s  iYz.e c z v  o s ta tn ie g o  n u m e r u :  W ia d o m o ś ć  o s ia rcza n ie  w ap n a  (g ip s ie  m a r m u r o w y m ) .  —

O  s p o s o b ie  (pana  S e l l i g u e  w P a ry ż u )  w ie r c e n i a  s tu d z ie n .  —  O  ow s ie  (d a lszy  c iąg ) .  — O  sy s tem acie j
k r e d y t o w y m .    O z n a k i  p o g o d y  i  n i e p o g o d y  p o d t u g  sp o s t rz e ż e ń  d o b r e g o  o g r o d n i k a .  — K a le n d a rz  tarcia
sit; r \ b  k r a jo w y c h .  — R o z m a i to ś c i .  — W i a d o m o ś c i  h a n d lo w e .

Co dw a tygodnie w ychodzi num er, obejmujący pó łto ra arkusza in 8vo , za złożeniem 
półrocznej prenum eraty T al. 1. s reb .g r. 10.

Pismo to wychodzić będzie ciągle i w  tym roku.
W e  L w o w i e  prenum eruje się u M illikow skiego, P ille ra , W ild a  i syna.

L e s z n o ,  dnia 21. Stycznia 1837.

E  r it e s  t  G ii u t h e r.


